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Dr. Poznański!
Ośrodek warszawskiego żydostwa!
Od 25 lat niespełna przy wykliśmy wszędzie go widzieć, 

wszędzie go słyszeć, często zasięgać jego rady!
W e wszystkicłi okolicznościach naszego życia rodzin­

nego: narodziny dziecka, ślub, pogrzeb, wszędzie i zawsze 
obecny dr. Poznański! Na posiedzeniach w sprawach spo­
łecznych, politycznych, naukowych, podczas jubileuszów naj­
rozmaitszych towarzystw, lub instytucji żydowskich, na zjaz­
dach rozmaitych organizacji, zgromadzeniach nauczycielskich 
nie brak go nigdy. Wszędzie widzieliśmy go wśród zapro­
szonych gości na estradzie, w^śród prezydjum, wszędzie sły­
szeliśmy jego mądre i przekon^^^wujące słowa...!

A n a  a m b o n i e ? !  D la młodszego pokolenia zrosła 
się ambona w synagodze na Tłomackiem z osobą d-ra Po­
znańskiego, zrosła się zupełnie. Podczas nadzwyczajnych 
uroczystości w tejże synagodze, podczas świąt głównych, 
świąt Nowego Roku, lub Dnia Odpustu spieszyły tłumy na 
Tłomackie, by się pomodlić, ale też, by posłuchać, co powie 
dr. Poznański!

I w życiu jednostek, w życiu prywatnem tych, którzy 
byli mu bliscy, był dr. Poznański ośrodkiem, dokoła którego 
wszystko się obracało. Odhosiliśm}^ się do niego ze wszyst- 
kiemi naszemi sprawcami, z naszymi bolami i dolegliwościami. 
Ledwie ktoś czego nie wiedział, nat3̂ chmif‘st udawał się do 
dra Poznańskiego po radę i W3^jaśnienie. Czyniliśmy to tak 
w sprawach rodzinnych, jakoteż i w naukowych, w spra­
wach organizacyjn37^ch i w sprawach społecznych. „Poznań­
ski ma znakomitą pamięć, on wszystko wie, on pewnie pa­
mięta o tem...! Poczekaj, zadzwonię do dra Poznańskiego, 
a on to już wyjaśni!“ I ledwie się tak pomj^ślało, już trz}̂ - 
mało się słuchawkę telefoniczną w ręku, Nr 173. 40 i wszyst­
kie kwestje były wyjaśnione.
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Takim był dr. Poznański dla W a r s z a w  v, — n a s z  
dr. Poznański.—Ale był jeszcze inny, drugi dr. Poznański, ten 
którego znał cały świat, a którego imię wymawiało z czcią 
całe żydostwo. Któż z nas nie pamięta, jaką cześć odda­
wano temu d-rowi Poznańskiemu na kongresacli syonistycz- 
nycti, na zjazdacłi orjentalistów, lub lingwistów całego 
świata? 1 oto ten drugi dr. Poznański nie należał wyłącznie 
do synagogi na Tłomackiem, ani też do żydostwa warsza'v- 
skiego, lub nawet żydostwa całej Polski, ale był ozdobą 
i filarem nauki żydowskiej w pojęciu najszerszem, w po­
jęciu wszecłiświatowem. Wszystkie wielkie czasopisma judai­
styczne, lub orjentalistyczne w' Europie i Ameryce, wszyst­
kie encyklopedje naukowe żydow^skie, a nawet i powszechne, 
wszystkie księgi pamiątkowe na cześć wielkicłi uczonycłi 
w Izraelu zawarły w sobie część pracy duchowej d-ra Po­
znańskiego. Zeitschrift für hebräische Ihhlio grap hie liczyła go 
do swycłi najpilniejszych współpracowników, a Gesellschaft m r  
Förderung der Wissenschaft des Judentums^ oraz Cheivrath Me- 
Tcicei Nirdamim zaliczały go przez wiele lat do najpracowit­
szych członków zarządu....

....Takim był Poznański,— takim był dla nas ,  takim był 
dla ś w i a t a !  Dziś go już niema, śmierć bezlitośna porwała 
go w sile wieku, w pośrodku najpilniejszej pracy dla ro­
dziny, dla kraju, dla narodu i dla nauki żydow'skiej. Jeszcześmy 
nie ochłonęli po tym straszn^^m ciosie, jeszcze nie możemy się 
pogodzić z tą myślą, że Poznańskiego niemasz więcej wśród 
nas, że nie obaczymy więcej tej pogodnej postaci, nie usły- 
sz\̂ m3̂  więcej jego głosu, nie uśmiejemy się więcej z jego 
dowcipu! Jeszcze jest gabinet jego — ten warstat jego pracy 
duchowej — nietknięty, jeszcze stoją na półkach książki 
w tym samym porządku w jakim je niegd3̂ ś ustawił, jesz­
cze leżą notat}^ na jego biurku, a pióro czeka na rękę, któ- 
raby je miała wieść po papierze i kreślić uczone i głębokie 
myśli.... Jeszcze wszystko nietknięte, ale wmet..., wnet obcy 
przyjdą ludzie.... wmet... I dlatego zanim to „wnet“ nastąpi, 
chcę w krótkich słowach opisać jego żywot, oświethć jego 
pracę społeczną i naukową, chcę to uczynić na pamiątkę dla 
najbliższych: dla rodziny, dla jego przyjaciół i dla tej rze­
szy ludzi, która przez tyle lat w skupieniu słuchała jego 
nauk i w nich znachodziła zadowolenie i pociechę. Nie my­
ślę tu pisać szczegółowej biografji, lub obszernej oceny prac 
naukow’-ych tego męża, gdyż ani tu miejsce na to, ani pora. 
Może kied 3̂ ś po latach znajdzie się prawdziwy biograf, który
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ze skalpelem historycznym w ręku rozbierze żywot jego 
1 zobrazuje tego żywota drogi na szerokiem tle epoki 
naszej? Może jaki student filozofji będzie szukał w pracach 
d-ra Poznańskiego materjalu do swej doktorskiej dysser- 
tacji? Ja nie mogę się tak głęboko zapuszczać, dla mnie 
był dr. Poznański zbyt blizkim, zbyt drogim, bym mógł ob- 
jektywnie sądzić jego żywot, ocenić jego prace naukowe 
i dlatego w krótkich słowach chcę naszkicować jego żywot 
i jego naukowe zasługi.

_  7 —

1) Ż y d o w s k a  S t r z e c h a  A k a d e m i c k a  w W a r s z a w i e  
rozp isa ła  onegdaj konkurs na nap isan ie  o b s z e r n e j  b iografji d-ra 
Poznańskiego. Prawdopodobnie pracuje ju ż  nad J;em niejeden słuchacz 
Uniwersytetu i rychło możem y się spodziewać owoców tej pracy.
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I. w  rodzicielskim domu,
(1864— 1880).

L u  b r a ń i e c, maleńkie miasteczko tuż nad dawną gra­
nicą pruską. Mała gmina żydowska, rabin, kilku melame- 
dów, niewielka kultura, oto wszystko co tam było przed 
laty. Spis ludności z r, 1897, wykazuje tamże 816 dusz 
żydowskich.

W  takiem to miasteczku mieszkał I z a k  J a k ó b  P o ­
z n a ń s k i ,  kupiec, znakomity znawca Talmudu, ojciec licz­
nej rodziny. Szereg córek i dwóch synów było już w domu, 
gdy w dzień po święcie liose llassana (Post Gedaljego) 
w r. 1864 urodził się trzeci syn, nasz S a m u e l  A b r a h a m .

Ciężka snać była dola Izaka Jakóba Poznańskiego 
w Lubrańcu, skoio się zdecydował opuścić swe rodzinne 
miasteczko i przenieść się do niedalekiego R a c i ą ż k a .

Któż z tych, którzy kiedykolwiek byli w Ciechocinku, 
nie zna tego małego miasteczka, a raczej tej wsi Raciążek? 
Kto nie widział pasma górskiego — jedynego w tych oko­
licach — a na niem, prastarego kamiennego kościoła z dzi­
wną prostokątną, a wysoką wieżycą? A  opodal kościoła 
świecą nagimi murami ruiny zamczyska, daleko aż po za 
Wisłę, a koło nich tulą się małe domki do grzbietów tego nie­
długiego i niew 3̂ sokiego pasma. O tóż te domki, rozsiane 
między ruinami zamku a kościołem, to R a c i ą ż e k ,  nie­
gdyś warowna forteca, dziś małe miasteczko, prawie wieś 
na tem zboczu łańcucha pagórków. Dziś wcale niema w Ra­
ciążku Ż 3"dów, dawniej dwie mieszkały tutaj żydowskie ro­
dziny, więc na soboty i święta szło się do poblizkiego Cie­
chocinka.

„Nigd3" nie było u nas w miasteczku chederu — opo­
wiadał bł. pam. dr. Poznański, bo nie było nigdy tyle dzieci 
żydowskich, by się cheder mógł utrzymać. Ja sam ucz3̂ łem
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się początków wiedzy Ż3rdow!>kiej u melameda, którego oj­
ciec osobno dla mnie opłaca]!“ A  melamed ten brał naukę 
bardzo serjo, ileże ojciec Poznańskiego pod tyra w^zględera nie 
znał żartów. Starsi bracia Samuela— A d o l f  i I l e r m a n  
również mieli za sobą surową szkołę domową, więc i Samuel 
musiał przejść w całej pełni tę pedagogję starego st3 1̂u.

O  profesorze Goldzieberze opowiadał razu pewnego 
dr. Poznański następując}’’ epizod. Gdy Goldzieber b̂ ł̂ jesz­
cze chłopakiem, polDierał lekcje Biblji u jakiegoś mełameda. 
Kazu pewnego pomyli! się uczeń i zamiast słowna ^majim“, 
powiedział „mojim“, Pedagog wpadł w furję i nuż pięściami 
okładać nieuważnego ucznia. Na tę scenę przyszedł do po­
koju stary Goldzieher i dowiedziawszy się, dlaczego nau- 
cz37’ciel bije jego syna, wpadł również w furję i krzyczał 
w świętem oburzeniu: ,,Lotrze, cóż ty sobie m 3̂ ślisz, t3̂  bę­
dziesz mówił „majim“ zamiast „mojim“ i nuż okładać syna 
bez litości.

Bardzo mi się zdaje, że to opowiadanie, odnosi się nie- 
tyle do Goldzihera, ile do l^oznańskiego, choć zresztą o ojcu 
swoim zawsze w 3Tażał się z najw 3'̂ ższ3TO szacunlcim. Bo też 
ojciec jego nie długo zostawił S3ma na łasce mełamedów, 
lecz rychło sam objął dalszą- jego edukację. Sam znakomity 
znawca Talmudu, umiał synowi wpoić zamiłowanie do tego 
przedmiotu i tak go do siebie przywiązać, że nieraz trudno 
b3̂ ło ich od siebie odłącz3̂ ć. Dr. Poznański zawsze wspomi­
nał o sw'3̂ m ojcu jako o swym najlfpszym i najmilszym pe­
dagogu, któremu zawdzięcza całą swą początkow^ą wiedzę. 
A  wiedza ta — choć ją zwał początkową, b3̂ ła nader głę­
boka i bardzo rozległa. Już jako chłopak uchodził nasz Po­
znański za uczonego w Piśmie {lluj) i w^sz3̂ scy którzy go 
znali przepowiadali mu wielką prz 3̂ szłość.

I^ecz wiedza ta b3̂ a jednostronną, obejmowała bowiem 
tylko T a l m u d  i w^ogóle nauki trad3̂ c3?jne, któr3̂ cli w ow3^m 
czasie uczono 'w domach i szkołach ż3'dow’skich. To nie w’3'- 
starczało młodemu Poznańskiemu, dusza jego rwała się do 
światła, do wiedzy w szerszem tego słowa znaczeniu, a tej 
nie mógł nab 3̂ ć w swem rodzinnem miasteczku. Najstarsz3’̂ 
jego brat A d o l f  już od kilku lat mieszkał \v Toruniu i tu­
taj lekcjami zarabiał na życie, a rów^nocześnie prz\^gotow3’’- 
wał się do egzaminu wstępnego do gimnazjum.^) Ża Adol-

’ ) A d o l f  P o z n a ń s k i  nr. w r. 1S54, przeniósł się w r. 1879 
7, Torunia do W rocław ia, gdzie zap isa ł sie na Uniwersytet i do iSeini-
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fem poszedł drugi jego brat He r ma n , ^ )  rychło tedy przy­
szła kolej i na Samuela, Nie mógł on i nie chciał pozostaę 
w tyle za swymi braćmi, a choć wiedział, że przyjdzie mu 
wśród obcych z trudem i znojem zdobywać wiedzę, nie za­
wahał się i pow^ziął silny zamiar wyjazdu do Warszawy.

II. Lata nauki ISSo -iSęy.

Szesnaście lat liczył Samuel Poznański, gdy przybył 
do Warszawy. Doskonały znawca Talmudu - prawdziw^y 
Iluj — miał znakomitą pamięć i wiele chęci do nauki, ale nie 
miał środków utrzymania w obcem, a wielkiem mieście, nie 
miał też zamożniejszych krewnych, którzyby się chcieli i mo­
gli nim zająć. Lecz to go nie zrażało! Już w domu nie było 
mu tak świetnie, a nadto wiedział o tem, że obaj jego bra­
cia, również okropnie borykają się z losem. Cłięć nauki do­
dawała mu otuchy i ledwie otrzymał pierwsze lekcje, już 
zabrał się do pracy nad sobą i cz3mił starania, by się dostać 
do jakiejś szkoły.

Jedyną szkolą średnią, która w owym czasie groma­
dziła w swych murach młodzież żydowską, była C z t e r o ­
k l a s o w a  s z k o ł a  r e a l n a - )  utrzymywana przez grono 
obywateli żydowskich, gminę i inne instytucje. Dyrektorem 
tej szkoły był S a m u e l  D r k s t e i n  (dzisiejszy profesor 
matematyki na Uniwersytecie warszawskim) a nauczycielami

narj 11111 rab inic/iiego . W  r. 18S9 po o trzym an iu  stopn ia d-ra filo zo fjl 
i św iadectwa rabinicziiego zesta l m ianow any rab inem  wJ ^ e i c h e n -  
b e r g u ,  a w r. 1S91 w P i l ź n i e  w Czechach. Ostatnie la ta  swego życia  
spędził we AViednin, gdzie też iim arl w r. 1920. A do lf Poznański by ł 
g łębok im  znawcą h is to rji i f ilo zo fji średniowiecznej, pracow ał całe ży ­
cie naukowo i pozostaw i! po sobie dwa dzieła; a) l ) ie  l^ e l ig io n s p h i-  
ł o s o i) ł i is c h e n  A n s c h a u n g e n  des  J o s e p ł i u s  F l a v i n s  (W rocław  
1S87 —̂ ł^ozprawa doktorska) b ) S c h i l o h .  ł i i n  B e i t r a g  z u r  ]\Iessias- 
l e h r e  (l^ipsk 1904j I Theil: Die .\uslegung von Genesis c. 49 v. 10 im  
A lte rtum , bis zu Endo des^łitte la lters . L ipsk  1904.

O H e r m a n  P o z n a ń s k i  jeszcze jako  m łody człowiek w y­
je ch a ł do Ameryki, gdzie stud jow ał medycynę. Dzis jest znanym  leka ­
rzem i m ieszka w Memphis w stanie Tenensie. Po zm ian ie  nazw iska 
zwie się Dr. Herman P o s e r t.

-) Szczegóły o tej szkole — k tó rą  potem  prow adził ]\I a y z l  e r 
obacz: „Z dzie jów  gm iny  starozakcnnych w W arszaw ie w X IX  stuleciu 
W arszaw a 1907. str. 142 i dalsze.
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byli: przyrodnik H e n r y k  N u s s b a u m ,  matematyk S r e- 
b r n y  i inni. Religji i języka hebrajskiego uczył S a m u e l  
S c h e n ha k.

Do tej to szkoły dostał się po wielu trudach Samuel 
Poznański i z całą energią zabrał się do pracy. Był on
0 kilka lat starszy od wielu swych kolegów, łatwiej tedy 
pojmował naukę i brał ją bardziej na serjo. Ulubionym jego 
przedmiotem była m a t e m a t y k a  i w niej celował przed 
wszystkimi innymi uczniami. Po czterech latach pracy ukoń­
czył tę szkołę ze znakomitem świadectwem. Ze wszystkich 
.przedmiotów otrzymał piątki (5), tylko z kahgrafii miał czwórkę 
(4), a z rysunków trójkę (3).

Skończywszy tę szkołę, stał Poznański ponownie na 
rozdrożu. Szkoła ta, podobnie, jak inne szkoły żydowskie
1 polskie, nie miała praw szkół publicznych, należało tedy 
rozglądnąć się za inną szkołą, któraby miała wyższe klasy 
i dawała swym W3?’chowankom jakieś prawa. W owym cza­
sie znaną była szkoła realna P a n k i e w i c z a  i do niej 
wstąpił Poznański, złożywszy poprzednio bardzo trudny 
egzamin wstępny.

l-^ozpoczęła się nowa praca; nowe trudności piętrzyły 
się przed żądnym wiedzy młodzieńcem. Lecz i te trudności 
umiał Poznański pokonać, a równocześnie zabrał się do po­
głębienia swej wiedzy judaistycznej. W  tym celu uczęszczał 
pilnie do biblioteki przy synagodze na Tłómackiem, a przez 
pewien czas pomagał nawet w układaniu katalogu kartko­
wego tejże bibliotełd.

To zwróciło nań uwagę ówczesnege bibliotekarza M o s z- 
k o w s k i e g o  i mecenasa biblioteki B e r n s t e i n a ,  wkrót­
ce poznał go także ówczesny kaznodzieja dr. Cylkow. Po­
częto namawiać Poznańskiego by się poświęcił stanowi du­
chownemu i wj^jechał na studja do Berlina, lub VVrocławia 
i wyznaczono mu stypendjum z funduszów „Synagogi“. 
Poznański nie dał się długo prosić, już oddawna rwał się 
do jakiejś uczelni, w którejby mógł u źródła poznać i po- 
głęlDić „Studjum judaistyczne“. Ileżto razy zazdrościł swemu 
bratu Adolfowi, że ma możność słuchania wykładów takich 
nauczycieli jak Joel, Rosin, Zuckerman i sławny histor3̂ k 
Gratz? Rzuca ted3̂  szkołę Pankiewicza, opuszcza Warszawę, 
w której się tyle nabiedował i rusza w świat. W  roku 1887 
widzimy go już w B e r l i n i e  wśród słuchaczy Uniwers 3̂ - 
tetu i „Uczelni dla nauk ^daistycznych“.

— 11 —
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Dwie by}}  ̂ uczelnie dla nauk judaistycznych w Berlinie 
i obie istnieją do dnia dzisiejszego. Jedna powstała w roku 
1872 dzięki inicjatywie beriiiiskiej gminy ż^^dowskiej i sze­
regu dobrodziejów, a na jej czele stanął słynny badacz wie­
dzy żydowskiej A b r a h a m  G e i g e r ,  drugą założyli orto­
doksi niemieccy pod przewodem rabina H i 1 d e s h e i m e r a 
w r. 1874. Obie szkoły nie współzawodniczyły ze sobą, 
ileże pierwsza, zwana L e h r a n s t a l t  f ü r  d i e  W i s s e n -  
î s c h a f t  d e s  J u d e n t u m s  odrazu postawiła sobie za cel 
n a u k o w e  badanie i pogłębianie wiedz)^ ż}^dow^skiej i upra­
wianie tejże wiedzy równolegle do rozwoju innych nauk na 
świecie, druga zaś K a b  b i n e r  S e m i n a r  już samą nazwą 
określiła, że ma na celu pielęgnowanie nauki żydowskiej 
wyłącznie w ramach tradycji i kształcenie o r t o d o k s y j ­
n y c h  rabinów. Jasnem jest, że „Lehranstalt“ stała o wiele 
wyżej od swej siostrzyc}^, ileże pielęgnowała i podaw^ała 
swym adeptom naukę we właściwem tego siowa znaczeniu.

Poznaiiski zapisał się w poczet uczniów „ L e h r a n ­
s t a l t “ i odrazu zabrał się do pi'äcy. Niebyło już od lat Gei­
gera (umarł 1874), ale szereg innych nauczycieli dalej roz­
w ija ł naukę żydowską, f i i s t o r j ę  ż y d o w s k ą  w^ykładał 
znany badacz dziejów D r . D a  w id  K a s s e l ,  autor wMelu 
monografji i obszernego, a syntetycznego podręcznika dla 
historji i literatury ż3^dowskiej, e t j ^ k ę  i f i l o z o f j ę  ży ­
dostwa wykładał słynny filozof i wydawca „Zeitschrift für 
dieVölkerpsychologie“ H  ai m S t e i n  t h a ï ,  a Talmud J o e 1 
M ü l l e r -  P iervs7v raz miał Poznański sposobność słuchania 
iiaukowych wykluJów  z zakresu Talmudu, historji i litpr,?- 
tury żydowskiej i t d. i zapoznania się z metodą studju- 
wania i badania t3xh przedmiotów. Kassel wtajemnicza! 
swoich adeptów w źródła do dziejów żydowskich, Steinthal 
analizował dzieła m3^ślicieli; lecz największy wpł3̂ w wywie­
rał na Poznańskiego M u l l e r  swoją interpretacją Talmudu. 
O n  też skierował młodego studenta na drogę, której miał 
pozostać wiernym przez cale Ż3̂ cie.

Specjalnością Miillera była epoka g a o n ó w ,  tej to epo­
ce głównie się poświęcał i z jej zakresu wydał szereg dzieł
o trwałej wartości. 1 tak ogłosił w’ spraw^ozdaniu „Lehran­
stalt“ za rok 1889 rozprawę p. n. „ D i e  R e s p o n s e n  der :  
s p a n i s c h e n  L e h r e r  d es  10 J a h r  h u n d e r t  s- 
R. Mose, R. Chanoch, R. Joseph ben A bitur“, a w spra­
wozdaniu tejże szkoł37̂  za rok 1890 rozprawę p. n. „H and , 
s c h r i f t l i c h e ,  J e  h u d a j  G a o n  z u g e w i e s e n e
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L e h r s ä t z e “, a oprócz nich szereg prac samodzielnych 
z tej epoki jak np.: Tes^uboth rahcinu Kalonlmos mi — Lukka 
Re¡<ponsij rubí Kalonijmosa ^ Lukhi (Berlin 1891) Maftejadf^ 
rtszuboth hageonim K l u c z d o  r e s p o n s ó w g e o n i c k i c h  
(Berlin 1891) oraz Tszuhoth ¡jeonim hadmonim R e sp o n s a 
( p i e r w o t n y c h  G a o n ó w  (Kraków 1893). Müller 
zajmował się także K a r a i t a m i i wszczepił zamiło­
wanie do tegoż przedmiotu swemu uczniowi. Wogóle zaj­
mowano się w owym czasie Karaitami w Seminarjum rabi- 
nicznym i lo dzięki inicjatywie innego docenta, który ten 
przedmiot umiłował. Był nim rabin P. F. F r a n k e P ) ,  któ­
rego wykładów Poznański już nie mógł słuchać, ileże ten 
umarł właśnie w roku, w którym Poznański przybył da 
Berlina.

Oprócz profesorów Lehranstalt żyli i działali w owym- 
czasie w Berlinie także i inni uczeni, jakoto: H o f m a n , .  
B e r l i n e r  i najsłynniejszy bibliograf żydowski M o r i t z  
S t e i n s c h n e i d e r ,  a obok nich profesor M o r i t z  L a ­
z a r u s ,  uczony europejskiej miary, razem ze Steintaiem 
i Gumplowiczem twórca „ P s y c h o l o g j i  n a r o d ó w “̂ 
i autor „ E t y k i  ź y d o s t w a “ (Die Ethik des Judentums)^ 
W  roku 1888 objął jedną z katedr w „Lehranstalt“ rabin' 
Ma j a ba  um, jeden z teoretyków homiletyki żydowskiej: 
i sam znakomit3̂  kaznodzieja i nauczyciel, a katedrę po- 
Mullerze (który umarł w r. 1896) objął rabin d r . B a n e t h .

Również i w'ielu uczniów liczyła w owym czasie Lehr­
anstalt, którzy ledwie będąc na ukończeniu, już rokowah 
wielkie nadzieje (Dr. Kaminka, Dr. Taglicbt i inni). Z nimi 
to i z innymi kolegami szybko poznał się i zaprzyjaźnił 
Poznański i z zapałem zabrał się do studjów i badań.

A  obok tego ciaśniejszego koła kolegów i nauczycieli^ 
obok wpływów, jakie wywierała na młody umysł uczelnia 
judaistyczna ze sw^ymi wykładami, seminarjami i bogatą 
biblioteką, działał niemniej na przybysza ze wschodu sam 
B e r l i n  ze swą kulturą, swym u n i w e r s y t e t e m ,  sv/ymi 
muzeami, bibliotekami, teatrartii, koncertami i tem całem ży-

W  sprawozdaniu „L e li r a n s t a 11“ za rok 1887, og ło s i!F r a n ­
k e l  rozi)rawę p n: B e i t r ä g e  z u r  Ij i te r a t u r g e s c h i c h t  e d e r  Ka -  
r ä e r  I N achrich t über das arabische O rginal des M uhtaw l eloset 
al-Basirs J1 Charakteristik  des karäischen. Uebersetzers Tobija jJa- 
inaatik. 111 Anhang. Frankel P inkus F ritz by ł przez k ilkanaście  la t  
wraz G ra e tz e ir i współredakiorem  „Monatschriftf., Gesch. u. W issenschaft, 
des JudentUHts“
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ciem wielkomiejskiem, jakie się odczuwa, ilekroć się prz\̂- 
bywa do tak ogromnego miasta. Tutaj dopiero zrozumiał Po­
znański, co to znaczy bĵ ć̂ wolnym człowiekiem, módz odd}^- 
chać świeżem powietrzem kultury i nie drżeć na widok 
milicjanta, czy też kozaka. Tutaj pojął, że istnieje na świe- 
cie prawdziwa wiedza żydowska „ W i s s e n s c h a f t  d e s  
J u d e n t u m s “, oparta na ostatnich wynikach badań wiel­
kich uczonych świata i z całą werwą młodzieńczą zabrał 
się poznania tej wiedzy.

A  praca jego polegała przedewszystkiem na porząd­
kowaniu swych wiadomości, nabyt5''ch w domu, na grupo­
waniu ich i ustalaniu. Najbardziej ciekawiła go epoka Gao- 
nów i odrazu zabrał się do jej pogłębienia. Tutaj najwięcej 
mu się przydawały wskazówki i prace MiUlera. Ale Müller, 
przy całej swej wnedzy, był człowiekiem starego autoramentu, 
a nowa szkoła wymagała lepszego znawstwa tekstów, lite­
ratury i źródeł, wyszukiwania nowych rękopisów itd. itd. 
Toto najlepsz}^!! kierownikiem w pracy tego kroju był 
S t e i n s c h n e i d e r .  Ten znakomit}^ bibliograf i twórca 
bibliografii hebrajskiej i judaistycznej chętnie udzielał wska­
zówek wszystkim, którzy się do niego zgłaszali. Sam, znawca 
c a ł e g o  piśmiennictwa żydowskiego, (które przestudjował, 
porządkując wielkie biblioteki i archiwa w Oksfordzie, Ber­
linie, Lejdzie itp.) i autor długiego szeregu dzieł z zakresu 
bibliografii, historji medycynj^ historji matematyki żydow­
skiej itp. miewał wykład^'- t. zw. „ F e i t e l  H e i n e  S t i f ­
t u n g “ 1 gromadził dokoła siebie młodych i starych. W śród 
uczniów Steinschneidera widzimy i Poznańskiego, który 
z namaszczeniem słucłia wywodów mistrza i uczy się z nich 
s y s t e m u  pracy na całe życie. Jak  mistrz tak i uczeń bę­
dzie przez całe życie zbierał l i t e r a t u r ę  i będzie robił 
notatki bibliograficzne do każdego przedmiotu, który ze ­
c h c e  opracować. Dziesiątki t^^sięcy kartek bibhograficznych 
zapełni po latach szuflady jego biblioteki i ułatwi całemu 
szeregowi uczonych dalsze badanie tematów, przezeń rozpo­
czętych i prz3^gotowanych.

Lecz na razie jest Poznański jeszcze młodym, czeka go 
życie pełne pracy, a to życie należy zainaugurować r o z ­
p ra w ą  d o k to rs k ą . Temat do tej rozprawy obrał z epoki, 
której miał zostać wiernym przez całe życie, w szczegól­
ności zajął się opracowaniem biografii i komentarza jednego 
z egzegetów X I wieku: M o j ż e s z a  i bn  C h i q u i t i l l a .
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Do tejże pracy zebrał ogromny materjał drukowany 
i rękopiśmienny, który znalazł w bibliotekach berlińskich, 
a nadto pościągał rękopisy, znajdujące się w Oksfordzie 
i Petersburgu i rychło stworzył swą svntezę. a wraz z nią zre­
konstruował torso komentarza ibn Chiquitilli. Lecz podczas 
badań nad tym przedmiotem natknął się na szereg tematów 
zupełnie nieopracowanych i nie czekając końca swej pierw­
szej pracy, zabrał się do opracowania innych. Jedno takie 
opracowanie wydał już w r, 1894 i tem zwrócił na się 
uwagę swych profesorów i szerszego koła uczonych.

Tymczasem nastąpiły w Lehranstalt zmiany w gronie 
profesorskiem. Najpierw zachorował Dawid Kassel i za­
przestał w 5rkładów (umarł 1893). Wkrótce przyszła kolej 
na Mtillera. Raz poraź przerywał wykłady na dłużsży 
czas, aż w końcu zupełnie je zaniechał. Poznański nie chciał 
dłużej siedzieć w Seminarjum, trudno było mu się prz\̂- 
zwyczaić do nowych profesorów i ich systemu nauczania, 
a nadto zapragnął uzupełnić swą wiedzę także i w innym 
kierunku. Badania nad epoką (baonów skierowały go ku 
f i l o z o f j i  a r a b s k i e j ,  a wraz z tem ku filozofji wogóle. 
Nauka ta zaciekawiła go niepomiernie, cłiciał ją poznać 
z pierwszego źródła. W Heidelbergu biło to źródło wiedzy, 
wykładał tam filozofję K u n o  F i s z e r .  Poznański nie wiele 
się zastanawiał, spakował swe manatki, pożegnał się z pro­
fesorami i kolegami i ruszył do Heidelbergu. W  krótkim 
czasie widzimy go już wśród słuchaczy l^iszera. Snać 
nie bardzo zdołał go zainteresować słynny filozof, a może 
nie miał należytego zamiłowania do scisłej filozofji skoro 
się natychmiast zabrał do zredagowania swej rozprawy do­
ktorskiej i na wiosnę roku 1895 przedłożył ją kolegjum 
profesorskiemu wydziału filozoficznego w Heidelbergu. 
Praca została przyjęta i dnia 13 s i e r p n i a  1895 uzyskał 
Poznański s t o p i e ń  d o k t o r a  f i l o z o f j i .  W tym sam}'m 
roku wydał młody doktór tę pracę drukiem, a pełny jej tytuł 
opiewa: „ Mo s e  b e n  S a m u e l  H a k k o h e n  i b n  C h i ­
q u i t i l l a  nebst den Fragmenten seiner Schriften. Ein Bei-
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■•j K untras dikduk sfath ewer, meejs S a m u e l  P o z n a ń s k i :  
Beiträge 7;ur Gescłiichte der hebräischen Sprachw issenschaft. Eine he­
bräische G ram atik  aus dem X I l l  Jah rhund rt, zum  ersten Mal herausge­
geben, m it E in le itung  und Anmerkungen versehen Berlin 1894. stron 35
i 23. S. € a lv a ry  et Comp.
‘ 2) W' żadnej z lic znych  pracy naukowych Poznańskiego nie n a ­
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trag zur Geschichte der Bibelexegese und der hebräischen 
Sprachwissenschaft im Mittelalter. Leipzig 1895. L C. Hin- 
richs stron V III i 200. Koszta druku pokryła w części ber­
lińska fundacja naukowa im. Zunza, częściowo zaś przyja­
ciel, „który nie życzył sobie, by wymieniono jego nazwisko“. 
Byl nim prawdopodobnie Ignacy Bernstein.

W  następnym roku widzimy Poznańskiego powtórnie 
w Berlinie, gdzie się prz3^gotowuje i zgłasza do egzaminu 
r a b i n a c  k i e g o .  Z końcem lutego składa tenże egzamin ze 
wszystkich przedmiotów z odznaczeniem i otrzymuje świa­
dectwo dnia 6. marca 1896 r. W  dwa miesiące potem t. j. 7 lar 
1897 r. otrzymuje z rąk rabina B a n e t a  tradycyjną autory­
zację na rabina. {Jfaiorath Iloma)

Pozbywszy się egzaminów, postanawia Poznański na 
zie wyjechać do VViednia, by tutaj przez pewien czas po­
święcić się studjom w bogatych bibliotekach publicznych 
i zbiorach prywatnych, lecz nie mógł spełnić swego zamia- 
ru, gdyż rychło otrzymał wezwanie do powrotu do domu. O j­
ciec jego — Izaak Jakób Poznański — zaniemógł poważnie 
i chciał przed śmiercią obaczyć swego najmłodszego syna. 
Poznański przerwał swą podróż i przybył do Raciążka, gdzie 
w piątek dna 17 S i w a n  1896 pochował swego ukochanego 
ojca.

Wstęp do komentarza biblijnego E l i e z e r a  de Beau- 
genc}^— wydany w osobnym tomie w roku 1914 poświęcił: 
Poznański pamięci „swego ojca i nauczyciela“.

Tymczasem dowiedziano się w’ Warszawie o powrocie 
młodego uczonego do Polski. Dr. Cylkow nie był już mło­
dym, a ponadto ciągłe zapadał na zdrowiu i koniecznie po­
trzebował zastępc)\ Komitet synagogi zwrócił się tedy do 
d-ra Poznańskiego i zaprosił go do przyb\’’cia do Warszawy
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III, W Warszawie (1897—1921).

Dnia 30. stycznia 1897 roku wygłosił Poznański próbne 
kazanie w synagodze na Tłómackiem. Kazanie —pełne pięk­
nych myśli — podobało się obecnym i rychło miał Komitfit 
synagogi załatwić sprawę jego nominacji. Posada była pra­
wie że pewną, — wszyscy wpływowi członkowie Komitetu 
byli młodemu uczonemu bardzo życzliwi, — lecz u samego 
Poznańskiego zrodziła się wątpliwość, czy powinien wogólehttp://rcin.org.pl



przyjąć posadę kaznodziejską, a jeżeli to ma uczynić, 
czy powinien uczynić już teraz, ledwie po ukończeniu 
studjów. Dusza jego rwała sie do wielkich zagranicznych 
księgozbiorów, do tych ognisk naukowej pracy, w których 
właśnie w r. 1897—po odkryciu skarbnicy rękopisów w Ka­
irze, czyli t. zw. Genizy— dla ducha ludzkiego nowe otwie­
rały się horyzonty.

Lecz życie było silniejsze od woli młodzieńca; przy­
jaciele i rodzina namawiali go również do zostania w W ar­
szawie... i został. Dnia 30 kwietnia 1897—został wybrany 
kaznodzieją synagogi, na święta Smhuot (zielone świątki) 
głosił już słowo Boże z kazalnicy synagogalnej.

Dr. Poznański nie został jednak głównj^m duszpaste­
rzem, był on na razie drugim kaznodzieją t. zw. pomoc­
nikiem pierwszego, którym był dr. I. Cylkow.

Cylkow miał zasługi okoJo „Synagogi“ i żydostwa pol­
skiego \ jako kaznodzieja i jako tiómacz i to dohry iłómacz 
Pisma Świętego i modlitewnika. Jego tłómaczenie Biblji 
( W owym czasie wyszły już: Pięcioksiąg, Psalmy i mowy Je- 
zajasza) jedyne w literaturze polskiej, dokonane przez Żyda— 
szybko rozeszło się w świecie i wyrobiło autorowi doskonałą 
markę literacko-naukową; również i jego kazania, wygłaszane 
doskonałą polszczyzną ściągały do synagogi wielu poboż­
nych. Lecz na ogół był Cylkow człowiekiem starego auto­
ramentu, który nie m iał zrozumienia dla nowych prądów, 
nurtujących żydowstvvo. Cichy, skromny, chorowity, wy­
znawca dawnych assymilacyjnych zasad, nie rozumiał Cyl- 
kow% że jeśli żydostwo dalej pójdzie drogą, jaką szło dotąd, 
rychło zginie wśród powodzi narodów; nie widział on świe­
żych, twórczyí'h promieni, które zabłysły na horyzoncie 
Izraela! A  należy przypomnieć, że był to rok 1897! Z  Ba­
zylei, z ust Herzla, padło hasło regeneracji narodu żydow­
skiego i odbiło się tysiącznem echem w sercach Ży­
dów całego świata, a szczególnie młodzieży żydowskiej. 1 do 
Warszawy dotarł promień tego światła i poruszył tutejszą 
młodzież! Należało ją tylko poprowadzić, umieć ją pokrze­
pić na duchu i należycie przygotow-ać do przyszłej pracy. 
Tego nie urńiał Cylkow, kaznodzieja piękny, człowiek w'zo- 
rowy, stojący na bardzo wysokim poziomie etycznym — ale 
duszpasterz pokolenia już obumierającego! Pokolenie młode, 
dążące do ideału w samym żydostwie, innego potrzebowało 
przewodnika duchowego, a tym przewodnikiem został od­
razu dr. Poznański. Głęboki znawca judaistyki, wyszko­
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lony na zachodzie, rozmiłowany w p rze sz ło śc i żydowskiej, 
której zbadaniu poświęcił swe życie, miał Poznański otwarte 
oko i otwarte serce dla ideałów prz ysz ło  ści narodu żydow­
skiego i tem pozyskał sobie „młodych“, którzy poznali się na 
nowym kaznodziei; odtąd jest Poznański, przez lat 25, du­
chowym przewodnikiem odradzającej się części społeczeń­
stwa żydowskiego w Polsce. Lecz i „starzy“ działacze ży ­
dowscy na nim się poznali i głuchy pomruk niezadowolenia 
poszedł po kadrach silnej jeszcze wówczas assymilacji.

Lecz Poznański — który właśnie w pierwszym roku 
swego urzędowania (1897) był na pierwszym Kongresie 
w Bazylei i z ust H  e r z 1 a przejął hasło p r a c y  d l a  n a ­
r o d u ,  nie wiele sobie robił z „pomruku“, lecz zabrał się 
do tej pracy. A  było jej sporo, na pierwszym zaś planie stała 
„ B i b l j o t e k a “.

Bibljoteka synagogi istnieje od roku 1880 i zawdzięcza 
swe powstanie trzem ludziom; Ignacemu Bernsteinowi, Ma-, 
jerowi i^Cohnowi i P. W . Moszkowskiemu. Pomysł bibljoteki 
wyszedł od K o h n a i on też wiele poświęcił czasu i pracy 
przy jej zorganiżowaniu; pieniądze, dom (mały domek na 
lewo od synagogi) i we wielkiej mierze książki podarował 
szczodrą ręką I g n a c y  B e r n s t e i n ,  znany bibłjofil, zbie­
racz przysłów, oraz autor wielkiej księgi p. t. J ü d i s c h e  
S p r i c h w ö r t e r  u n d  R e d e n s a r t e n  (Warszawa 1905). 
P r a c ę  oiiarował bibljotece M o s z k o w s k i ,  poświęcając 
jej wiele lat życia, jako honorowy bibljotekarz i opiekun. 
Lecz na ogół brakło bibljotece n a u k o w e g o  kierownika, 
któryby umiał w nią tchnąć ducha i nadać jej charakter 
warstatu naukowego.

Takiego kierownika zyskała ona dopiero, gdy po śmierci 
Moszkowskiego, posadę honorowego bibljotekarza objął Po ­
znański. Dotąd gromadzono w bibljotece tylko h e b r a i c a 
starego autoramentu, (rabinica etc) a choć już były i sze­
regi czasopism i naukowe repertorja, było to jednak bez 
systemu i bez należytego porządku. Teraz dopiero poczęto 
wprowadzać do bibljoteki stały system. Przedewszystkiem 
uzupełniono dział bibljograficzny, dokupując wielkie bibljo- 
grafie hebrajskie, katalogi większych bibljotek i t. d. Rów no­
cześnie przyszła kolej na t. zw. j u d a i c a  w języku niemiec­
kim, których dotąd prawie że nie było w bibljotece. Poznański 
sprowadzał wszystko, co wyszło w ostatnich latach na polu 
t, zw. W i s s e n s c h a f t  d e s  ^ J u d e n t u m s ,  a więc 
dzieła prawie wszystkich uczonych, z najrozmaitszych dzie-
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dżin wiedzy żydowskiej (Historja, filozofia, archeologja itp.) 
W raz z tym działem rozszerzono niepomiernie d z i a ł  
b i b l i j n y  wraz z t. zw. B i b e l k r i t i k  w językacłi: nie­
mieckim i angielskim, sprowadzono szereg nowycli 
i starych tekstów biblijnych, oraz liczne czasopisma do tego 
się odnoszące, całą polemikę o B i b e l  u n d  B a b e l  wielki(2 
zbiory napisów k l i n o w y c h  (W inkler, Schrader, Kornii 
etc) ,  wydania dotyczące kolonji na E l e f a n t i n e ,  listów 
z T e l A m a r n a ,  opracowania K o d e k s u  H a m m u r a -  
b i e g o  i t. d. i t. d. Także i rękopisy gromadził Poznański,
o ile na to pozwalał budżet bibljoteki, że tylko wspomnę 
kopię pinaksu w O p a t o w i e ,  wydany w wyimkach przez 
Sokołowa (Heasif 1894), lub k a r a i c k ą  k r o n i k ę  Su ł *  
t a ń s k i e g o ,  wydaną przez samego Poznańskiego w r. 1920 
(Zecher Caddikim).

Ilekroć się przychodziło do Poznańskiego, zawsze za­
stawiało go się przy wertowaniu jakiegoś katalogu księgar­
skiego, lub antykwarskiego i wypisywaniu tytułów książek, 
które należało zakupić dla bibljoteki.

Lecz bibljoteka w^yczerpywała tylko małą część energji 
Poznańskiego. Po za nią i poza kazaniami w synagodze 
musiał on udzjelać nauk^i r e l i g j i w  tutejszych średnich 
szkołach (szkole handlowej), kierować s z k o ł ą  n i e d z i e l n ą  
d l a  n a u k i  r e l i g j i  prz})-synagodze, do której uczęszczała 
młodzież, nie pobierająca nauki tego przedmiotu w swej 
szkole, przygotowywać c y k l e  w y k ł a d ó w  na różne te­
maty z zakresu judaistyki dla członków synagogi i dla szer­
szego koła słuchaczy. Jeden taki cykl z zakresu „Przypo­
wieści O jców “ ściągnął bardzo wielu słuchaczy do sali wy­
kładowej.
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Tymczasem czas mijał, a Poznański liczył już 34 rok życia. 
Przyjaciele i krewni, a szczególnie, matka doradzali młode­
mu kaznodziei, by się rozglądnął za towarzyszką życia i Po­
znański posłuchał ich rady. W ybór jego padł na pannę L u d ­
w i k ę  K i r s z t e i n  z Płocka i rychło oświadczył się jej ro­
dzicom. Piękna, inteligentna, wykształcona i aż nadto mu­
zykalna panna Ludwika była o wiele młodszą od Poznań­
skiego, lecz mimo to zdecydowała się oddać rękę młodemu 
kaznodzieji i już dnia 30 maja 1899 r. obchodzono uroczyś­
cie i wesoło zaręczyny.
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Nowe życie ogarnęło d-ra Poznańskiego; porzucił na 
chwilę sw'e stare książki i pożółkłe rękopisy i poczuł się znów 
młodym, jak dawniej, gdy po ciężkiej pracy, wypadał z po­
koju ojca i zbiegał kłusem po stokach górskich w Raciążku. 
Poczęła się k o r e s p o n d e n c j a ,  miła i serdeczna, owiana 
tchnieniem wiosny, umajona nadzieją przj^szłego życia. 
Szybko szły listy tam i z powrotem, każda poczta z Płocka 
przynosiła taki list i natychmiast siadał Poznański do biurka, 
by napisać swej umiłowanej odpowiedź.

Sto dwadzieścia pięć listów z Warszawy do Płocka 
i z powrotem leży po dzień dzisiejszy w pięknej kasecie 
w kredensie pani Poznańskiej i świadczy o wielkiem pie­
tyzmie z jakim oboje przez dziesiątki lat wspominali o owych 
dniach szczęścia. Listy te będą kiedyś znakomitą ilustracją 
do charakterystyki uczonego w czasie, w którym na chwilę 
odłożył prozę naukową i otworzył swe serce dla tej,, 
która miała być podporą i osłodą jego przyszłego życia.

Na razie jest szkatuła z listami zamkniętą...
Dnia 10. października 1899 roku ożenił się dr. Poznań­

ski i wprowadził młodą żonę do swego pięknego' i w^ygod- 
nego mieszkania w gmachu synagogi na drugim piętrze. 
Rychło otworzyła młoda para swe pokoje i stworzyła miłą, 
atmosferę dla wszystkich, którzy mieli sposobność do nich 
zawitać. Każdy gość był mile widzianym, każdego witano- 
z otwartymi ramiony; młody gospodarz i jego małżonka 
starali się wszystkim gościom w równej mierze uprzyjemnić 
pobyt W' swym domu. Czy się przyszło w południe, czy wie­
czorem, zawsze musiało się zasiąść do stołu i lu przy ko­
lacji, lub przy szklance herbaty nawiązywało się miłą roz- 
mow'ę o sprawach bieżących, lub naukowych. Pan domu 
opowiadał o nowych książkach, lub czasopismach, które 
otrzymał, rozwijał swe plany naukowe na przyszłość, a pani 
domu zasiadała do fortepianu i z mistrzowstwem grała so­
naty Bethow'ena lub utwory innych mistrzów i wywołyM^ała 
podziw u słuchaczy. A  kogóż to nie widywano w tych sa­
lonach państwa Poznańskich? Uczonych i poetów, dzienni­
karzy i działaczy społecznych, rabinów i profesorów, swo­
ich i obcych, słowem ludzi najrozmaitszego pokroju, że tylko 
wspomnę filozofa Hermana Kohena, ambasadora Morgen- 
taua, Stuarta Samuela, profesora F r i e d 1 a n d e r a, Paula Na­
tana i setki innych, których trudno zapamiętać, a jeszcze 
trudniej wyliczyć. Wszak jeszcze podczas ostatnich świąt 
wielkanocnych zawitał do tego domu ambasador angielski
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dr. Max M ü l l e r  ze swym sekretarzem, by tutaj poznać 
piękny ceremonjał wieczora paschalnego (seder).

Lecz życie towarz}^skie stanowiło tylko cząstkę pracy 
społecznej d-ra Poznańskiego. Gdzie tylko jaki komitet oby­
watelski, gdzie jaki klub naukowy, gdzie jaka akcja spo­
łeczna, lub towarzyska, wszędzie widziano tego człowieka, 
który na wszystko miał czas, wszędzie służył radą i po­
mocą. A  należy pamiętać, że w międzyczasie umarł dr. Cyl­
kow (1908 r.) i Poznański został pierwszym kaznodzieją — 
pierwszym bez drugiego,—ze wsz3’stkimi ciężarami i obowiąz­
kami, które dotąd spełniało dwóch ludzi. Umiał jednak spro­
stać temu zdwojonemu zadaniu i służyć wszystkim, a przy- 
tem nie zaniedbać ani na chwilę pracy naukowej, ciągle 
czytać, ciągle badać, pisywać do czasopism naukowych, do en- 
C3̂ klopedyj, redagować najrozmaitsze wydawnictwa, jak np. 
księgę pamiątkową na cześć Steinschneidera, wydawać he­
brajskie pisma G e i g e r a ,  opiekować się wydawnictwem 
pośmiertnych pism Cylkowa, tłómaczeniem mniejszej „Histo­
rji żydów“ Gratza (przez Szenhaka), a przytem otrzymy­
wać listy od uczonych całego świata z zapytaniami w naj­
rozmaitszych kwestjach naukowych i odpowiadać na nie spo­
kojnie, wyczerpująco. A  od kogoż to były te listy? Ju ż w y­
liczenie samych nazwisk wystarczy, by zrozumieć w jakich 
sprawach były pisane: Bacher, Blau, Goldzieher, Kaufman, 
Harkawy, Freiman, Adler, Izraelson, Filip Bloch, PhiUpson 
Ludwik, Geiger Ludwik, Berhner, Büchler, Dawid Günzburg 
Katzenellenson, Izrael Halewy, Marguhes (Florencja) Schäch­
ter, Marks, Abraham Epstein, Brody, Simonsen i długi sze­
reg innych, tak głośnych na całym świecie. Dziś leżą te 
listy rozrzucone po szufladach i szafach, lecz kiedyś będą 
stanowiły istną kopalnię naukową do genezy myśli i rozpraw»- 
z zakresu nauki żydowskiej, oraz do zbadania szczegółów' 
biograficznjT’ch, dotyczących wielu uczonych w Izraelu.

A myśli poruszane w listach rodziły u Poznańskiego 
potrzebę zbadania niejednego szczegółu, a z tej potrzeby 
powstawały nowe prace: artykuły, krytyki i większe roz­
praw}^ któremi wprost zasypywał naipoważniejsze czaso­
pisma judaistyczne.

Wytchnieniem po wyczerpującej pracy całego roku bywał 
dla Poznańskiego w y j a z d  za g r a n i c ę :  do Berlina, Pa- 
r^^źa, Lond3mu i t. p. Wyjeżdżał prawie corocznie na letnie 
miesiące w towarzystwie żony i spędzał za granicą szereg 
tygodni, odwiedzając swych kolegów po piórze, a równo­
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cześnie czynił badania naukowe w bibljotełcacti, łcopiowa^ 
tamtejsze ręlcopisy, lub porównj^yał teksty ze sobą przy­
wiezione z tekstami w tamtejszycłi księgozbioracli. Te po­
dróże odświeżały jego myśli i dawały mu siłę i otuchę do. 
dalszej prac}\

Taką podróż odbył także w r. 1914 i oto zaskoczyła 
go wojna za granicami państwa. Przez Sztokholm wrócił 
do Warszawy i odtąd zaczęło się dla niego — podobnie jak 
dla wielu innych—życie pełne trudów i przykrości, oraz 
pełne nowych, bardzo ciężkich obowiązków.

Dopóki w Warszawie byli jeszcze Moskale, trudził się 
Poznański nad kojeniem niedoli dziesiątek tysięcy Żydów, 
ewakuowanych przez armje carskie ze sw^^ch miast i mia­
steczek, kiedy zaś przyszli Niemcy nowe padły nań ciężary.

Społeczeństwo zaczęło się budzić do życia polityczne­
go i oto zażądano od Poznańskiego, by razem z innymi 
stanął na czele walczących o swe prawa.

Rozpisano wybory do Rady miejskiej i postawiono 
kandydaturę Poznańskiego. Został wybrany i dziesiątki 
wieczorów spędzał na posiedzeniach plenarnych i komisyj­
nych, referował, znosił przykrości, martwił się, ale wytrzy­
mał na stanowisku. Równocześnie z życiem społecznem 
w mieście, budzi się życie w gminie żydowskiej; szereg 
działaczy gromadzi się, by opracować nową ustawę gminną, 
odpowiadającą nowoczesnym wymaganiom. U Poznańskie­
go schodzą się główni promotorzy tej idei i z jego gabinetu 
wychodzi niejedna myśl, która się przyobleka w ciało rze­
czywistości. Lecz okupanci nie czekają na pracę krajowego 
społeczeństwa, oni jej nie chcą i sami wydają własny „po­
rządek gm inny“. W Warszawie mają się odbyć wybory da 
gminy, a przedtem należy stwierdzić cenzus naukowy tych^ 
którzy mają głosować w pierwszej kurji wyborczej. Naj­
trudniej jest stwierdzić cenzus wykształcenia teologicznego 
i w tym celu tworzy się komisję rabiniczną, w której, wśród 
innych, zasiada Poznański. Ileż to przykrości miał z pracy 
w tej komisji, ile się namartwił, ile natrudził?

Poszli okupanci, powstaje wolna Rzeczpospolita polska,, 
w Warszawie organizuje się t. zw. Tymczasową Radę Na­
rodową. Wśród jej pierwszych członków—założycieli widzi­
my Poznańskiego. .1 znów moc pracy, dziesiątki wieczorów^ 
licznei przykrości. A  niezależnie od tych posiedzeń i ankiet 
dziesiątki innych posiedzeń w sprawie rozdziału pieniędzy, 
przesyłanych na jego imię z Ameryki dla rabinów, dla szkói
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ijeszib, dla przytułków, tysiące wizyt różnych interesantów: 
prośby płacze, narzekania, rekursy... a t3̂ mczasem 
otwiera rząd S e m i n a r j u m  d l a  n a u c z y c i e l i  r e l i g j i  
ż y d o w ś k i e j  i powołuje Poznańskiego na dyrektora. 
Trzeba seminarjum zorganizować, obmyśieć plan nauk, do­
brać odpowiednich nauczycieli, stworzyć opiekę nad ucznia­
mi... tysiące kłopotów 1 trudności, żanim można rozpocząć nau­
kę. A gdy się już rozpoczęło naukę, musi Poznańsi<i co­
dziennie gonić do szkoły i spędzać tamże całe przedpołud­
nie, by zaraz po obiadzie mieć u siebie najrozmaitszych 
interesantów.
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Takie życie, pełne pracy, trosk i niedostatków nadszar- 
pało siły tego zdrowego człowieka. Już od kilku lat traw i­
ła go ciężka choroba (niedomaganie serca) i lekarze—przy­
jaciele radzili żyć spokojnie, nie martwić się wiele i nie 
przepracowywać się. Niestety były to rady, których Poz­
nański, jak wielu innych, nie mógł posłuchać. I oto rychło 
nastąpiło p i e r w s z e  o s t r z e ż e n i e .  Na wakacje roku 
1919. w}i’jechał z rodziną do M i c h a l i n a  na wilegjaturę 
i zabrał ze sobą sporo książek i notât, by tutaj „wypracować“ 
swe zaległości. Na dziewiątego Ah'* wyjechał do W ar­
szawy, by uczestniczyć w nabożeństwie w synagodze; żona 
została na wsi i miała za kilka dni przyjechać po niego 
i zabrać go z powrotem. I kiedy sam był w całem miesz­
kaniu, miał p i e r w s z y  silny at a k, który go o mało nie przy­
prawił o śmierć. Lekarze uznali stan za bardzo niebez­
pieczny i nakazali bezwarunkowy spokój i wstrzymanie się 
od wszelkiej pracy. Przybyła żona i otoczyła go czułą 
opieką i stan chorego począł się zwolna poprawiać. Ale 
atak ten wywarł na Poznańskim silne wrażenie; widział, że 
życie jego ma się ku końcowi i oto dnia 5 sierpnia 1919 r. 
(Tiszab, Ah) napisał l i s t  p o ż e g n a l n y  do żony i do dzieci, 
cos w rodzaju swej ostatniej woli, pod którą umieścił tekst 
przeznaczony dla swego nagrobka (epitafium).

Ostatnie dwa lata Ż3’cia Poznańskiego upływały 
wśród tych samych warunków jak poprzednio. Stan zdrowia 
jego poprawił się nieco, ale nie był to już ten sam rzutki 
i silny mężczyna, który się nie ugiął pod żadnym ciężarem. 
Natężała go praca w szkole, natężały go kazania, pogrzeby 
i śluby, me wolno mu było szybko chodzić. Często ustawał 
w pracy i kładł się do łóżka na kilka dni, by zebrać siłyhttp://rcin.org.pl



na później. Ledwie się jednak trochę wzmocnił, już rozpo­
czynał swą pracę na nowo i nie ustawał w niej tak długo, 
dopóki go ponowne osłabienie nie zmuszało do kilkudnio­
wego wypoczynku.

Lelcarze radzili wyjechać do K i s s i n g e n ,  Poznański 
uchwycił się tej myśli, chcąc się przy tej sposobności wy­
dostać za granicę i odetchnąć pełnemi piersiami kulturą E u ­
ropy, oraz odnowić węzły przyjaźni, przerwane wskutek 
wojn 3̂  Z wyjazdem do Kissingen postanowił połączyć w y­
jazd do Londynu na X II kongres sjonistyczny, na którym 
miano radzić także nad sprawą uniwersytetu w Jerozolimie. 
Ta sprawa leżała od lat Poznańskiemu na sercu, inne mniej 
go zajmowały, do polit^T^cznych w ścisłem znaczeniu nie 
mięszał się nigdy. Rozmaite względy i materjalne i służ­
bowe stały na przeszkodzie temu wyjazdowi, ale Poznański 
zdołał je pokonać i W3̂ jechał do Londynu.

Kongres dobrze nań podziałał. Po wielu latach spotkał 
się ponownie ze swymi przyjaciółmi i mógł z nimi wymie­
nić swe myśli, rozmówić się z nimi, poruszyć tyle różnych 
tematów naukowych i społecznych, dowiedzieć się z ich ust
o najnowszych wydawnictwach, które do nas jeszcze nie 
doszły.

Ż Londynu pojechał do K i s s i n g e n  i rozpoczął ku­
rację, lecz wiadomość o zbliżaniu się bolszewików pod War­
szawę nie dawała mu spokoju. Dobrze tkwiły mu w pa* 
mięci trudności z r. 1914, nie chciał być odciętym od ro­
dziny, na co się bardzo poważnie zanosiło. Przerwał tedy 
kurację po 10 dniach i „ostatnim pociągiem“ wrócił do War­
szawy.

Tutaj czekały go nowe zmartwienia. Jako członek R a ­
dy Narodowej ocierał się codziennie o wypadki, które to­
warzyszyły inwazji bolszewickiej i cofaniu się ich armji, 
a do tych cierpień natury ogólnej przyłączyły się zmartwie­
nia rodzinne, które wstrząsnęły do reszty nadszarganem 
jego zdrowiem. Oto z Ameryki otrzymał wiadomość, 
że brat jego H e r m a n  (lekarz) zachorował na raka, 
a z Wiednia doszła go wstrząsająca wieść o ś m i e r c i  brata 
jego A d o l f a .  Tego już było zadużo jak na jednego, cho­
rego człowieka, a tymczasem i z innych stron nie szczę­
dzono mu przykrości i ciosów.

Już od kilku lat starał się Komitet synagogi o to, by 
gmina żydowska nadała d-rowi Poznańskiemu u r z ą d  r a ­
b i n a  g m i n n e g o  i by go -zrównała z szeregiem innych
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rabinów okręgowycli w Warszawie. Na wiosnę roku 1921 
zostały te starania uwieńczone dodatnim wynikiem, bo Za­
rząd Gminy warszawskiej w istocie zamianował Poznań­
skiego rabinem okręgowym i przesłał tę nominację Mini­
sterstwu Oświaty do zatwierdzenia. To wywołało wrzenie 
wśród ortodoksji. Zorganizowano demonstrację przy ulicy 
Grzybowskiej; niedorostki wtargnęły do sali posiedzeń Za­
rządu Gmin}'’ Starozakonnych i chciały terrorem zmusić go 
do reasumpcji powziętej uchwały. Gdy się to nie udało, po­
częła prasa ortodoksyjna atakować Poznańskiego, nie szczę­
dząc mu nieraz bardzo gorzkich i niezasłużonych uwag. To 
do reszty złamało chorego człowieka. Wprawdzie na zew­
nątrz umiał zachować pozor\̂  obojętności, ale w głębi duszy 
gryzł się niepomiernie i coraz bardziej zapadał na zdrowiu. 
A  kiedy po wielu trudnościach i sprzeciwach Minister pod­
pisał jego nominację i uradowani przyjaciele przynieśli mu 
ją do domu (początek listopada) zastali go ŵ łóżku bardzo 
osłabionego, choć jeszcze pełnego nadzieji i otuchy. Lecz 
był to już początek końca. Lekarze uznali stan objektywny 
chorego za bardzo zły i kazali mu natychmiast, po przyjściu do 
sił, wyjechać do Otwocka na spoczynek; do pracy mu w ró­
cić zabroniono.

Poznański wyjechał do Otwocka, lecz gdy mu się po kilku 
dniach zdawało, że jest mu lepiej, wrócił do Warszawy 
i rozpoczął ponownie częściowo swą pracę. Było to w pią­
tek dnia 2 grudnia 1921. W domu czuł się dobrze i przez 
sobotę i niedzielę przyjmował swych najbliższych, którzy 
się u niego natychmiast zjawili. W  niedzielę czytał swój 
artykuł w „Naszym Kurjerze“, napisany w Otwocku—artykuł 
ostatni, jaki wyszedł z pod jego pióra. Był to nekrolog je­
go przyjaciela profesora Goldziełiera. W niedzielę wieczo­
rem rozmawiał z redaktorem Hatkufy Lachowerem na te­
mat „Historji literatury karaickiej“, którą miał napisać dla 
wydawnictwa Sztybla, pisał szereg hstów i przygotował 
wszystko, czego potrzebował do wyjazdu do Otwocka. Na­
zajutrz rano o godzinie 9-ej mial kolejką wrócić na swą 
wiłegjaturę...

Nie dożył tej godziny! W  poniedziałek nad ranem
o godzinie pół do szóstej zakończył życie; udar serca prze­
ciął pasmo tego pracowitego i szlachetnego żywota.

Na kalendarzu liczono dzień 5 grudnia 1921 roku.
Dnia 6 grudnia 1921 odprowadzihśmy go na wieczn^^’ 

odpoczynek.
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IV. Działalność naukowa.

Gdyby nauka Twa (Boże!) nie była rozkoszą moję, zginąłbym, 
w niedoli mej''. To zdanie z Psalmów (Psalm 119 v 92j ka­
zał sobie dr. Poznański wyryć na nagrobku i ono było 
istotnie hasłem jego życia Wszystko inne co robił — a ro­
bił bardzo wiele — uważał za uboczne, nieraz za stratę 
czasu, tylko naukę uważał za istotny cel swego życia i je) 
poświęcał każdą wolną chwilę.

Już pierwszy artykuł, ogłoszony przezeń w „Hacefirze“ 
r. 1889 — JlaszidcJian w haaron. „O stole i o arce przymie­
rza w świątnicy Pańskiej“ — wskazuje nam, że mamy do 
czynienia z człowiekiem, który umie badać źródła i umie 
z nich wydobyć należytą syntezę, a jego r o z p r a w a  
d o k t o r s k a  daje o młodym badaczu wybitne świadectwo.

Epoka, którą umiłował, była — jak już poprzednio mówi­
liśmy — e p o k a  G a o n ó w .  Tą nazwą obejmujemy w szer- 
szem tego słowa znaczeniu dzieje i literaturę żydowską 
od V Ii do X l, a nawet do X III wieku, kiedy to w Babilonie 
nowe powstały ogniska nauki żydowskiej, a na czele tam­
tejszego żydostwa stanął „władca wygnania“ Resz galutha. 
W Surze i w Pumpadycie zogniskowało się życie duchowe 
żydostwa babilońskiego, gdyż w obu tych miastach po­
wstały szkoły, którj^m przewodzili uczeni wielkiej miary. Na­
zywano ich g a o n a m i ,  od nich epoka bierze swą nazwę. 
Z czasem wysuwa się na pierwszy plan gaon z Sury i za­
ciemnia swego kolegę; odtąd jest o n  w sprawach nauki 
i religji głową żydostwa babilońskiego. Szereg gaonów su- 
rańskich nauczał przez długie wieki, a wśród nich najsław­
niejszym był S a d j a  G a o n ,  żyjący na przełomie IX. i X. 
wieku. Onto pierwszy przełożył Biblję na język arabski 
i idąc śladem dawnych hellenistycznych uczonych, dążył do 
pogodzenia filozofji z religją. Dzieło jego: „ W i a r a  i w i e ­
d z a “ rozpoczyna długi szereg podobnych zamierzeń filozo- 
ficzno-religijnych, z których najsilniejszem będzie Ma j mo -  
n i d e s a :  Przewodnik błądzących (Morę Nebuchim). Na czasy 
Saadji przypada wzrost nowej sekty w żydostwie: K a- 
r a i z m u ,  a wraz z nim konieczność obrony tradycji i skry­
stalizowania dogmatyki żydowskiej.

A  równocześnie z wzrostem nauki w Babilonji poczyna 
już W’ X  wieku kwitnąć nauka żydowska w Hiszpanji. Tu­
taj rozwija się studjum Biblji i jej komentowanie, tuta) 
kwitnie poezja hebrajska i filozofja i tutaj powstają wielcy
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gramatycy, którzy kładą podwaliny pod naukowy rozbiór 
języka liebrajskiego Z Hiszpanią rywalizuje pod niektórymi 
względami Francja, która wydaje wielkich egzegetów biblij* 
nych i talmudycznych, wśród nich największego z mistrzów, t.j. 
R a s z i  ego .

Oto epoka, którą sobie obrał Poznański i której zba­
daniu poświęcił całe swe życie. A  miał w tem badaniu 
i szczęście, bo właśnie w r. 1897 odkrył prof. S c h ä c h t e r  
nowe źródła do tej epoki w tak zwanej G e n i z i e  dawno 
zapadłej synagogi w Kairze. Sam odkrywca, (a z nim sze­
reg innych uczonych zabrał się natychmiast do naukowega 
zużytkowania odnalezionych skarbów, jakoto: modlitw, uryw­
ków z Talmudu jerozolimskiego, responsów' gaonów, nie­
znanych dotąd komentarzy i spisów rozmaitych rabinów 
i seniorów gminnych z najrozmaitszych miast afrykańskich
i azjat3̂ ckich.

I oto razem z innymi (Schächter Bacher, Blau, Gold­
zieher, HarkawjT’̂ Neubauer) zabiera się także i Poznański 
do exploatowania tej skarbnicy wiedzy i opracowuje szereg 
kwestji, które mu zapewniły trwałe imię w nauce żydowskiej.

Nie tu miejsce dla opisu i oceny pracy tego uczonego, 
zamierzam tylko w najkrótszym zarysie podać to, co uwa­
żam za najważniejsze i scharakter^^zować zagadnienia któ­
rymi się zajmował oraz system rozwiązywania tychżezagadnień.

Dla porządku dzielę te zagadnienia na następujące ka- 
tegorje, przyczem już z góry zauważam, że podział ten 
z natury rzeczy nie jest ścisły.

I. Rekonstruowanie starj^^ch komentarzy i gramatyk.
II. Wydawanie starych tekstów.

III. Zagadnienia dotyczące gaonów i ich epoki w ścisłem 
tego słowa znaczeniu.

IV. Karaitica.
V. Bibljografja i krytyka z zakresu powyższych dzia­

łów (I—IV).
VI. Artykuły w encyklopedjach i czasopismach (dzien­

nikach).
V II. Kazania i wykłady.
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I. R e k o n s t r u o w a n i e  s t a r y c h  g r a m a t y k  i k o ­
m e n t a r z y ,  o r a z b i o g r a f j e  i c h a u to r ó w: Istnieje 
szereg komentatorów biblijnych, których komentarze zagi­
nęły, a wiemy o nich jedynie z cytat, zachowanych u innych
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autorów. Nieraz jest takich cytat spora ilość, lecz są roz­
rzucone po całej literaturze przedmiotu, tak, że trudno je 
pozbierać, a jeszcze trudniej stworzyć sobie na ich podsta­
wie obraz ich autora. Takimi to zaginionymi autorami zaj­
mowało się w ielu uczonych i temże zainteresował się rów­
nież Poznański i zrekostruował ich komentarze, podał ich 
charakterystykę, jakoteż ich wpływ na dalsze pokolenia. Do 
tvch autorów należy: Mojżesz ben Samuel Hakkohen ibn 
Chiquitilla, Jehuda ibn Balaam, Menachem bar Chełbo, 
Chiwi z Balchu i inni.

Na podstawie pierwszej, z podanych wyżej prac,i) chcę 
scharakteryzować system pracy rekonstrukcyjnej Poznań­
skiego:

Dochował się do naszych czasów fragment komentarza 
do księgi biblijnej „Jozuego“, napisany przez J u d ę  B a- 
l a a m a ,  komentatora z X I wieku, w którym Juda cytuje 
zdania i mniejsze ustępy z komentarza M o j ż e s z a  i b n  
C h i q u i t i l l i  i polemizuje z nim na wielu miejscach. Te­
go/. Mojżesza ibn Chiquitillę cytuje również poeta M o j ­
ż e s z  i b n  E z r a ,  dodając że „Mojżesz kapłan z Kordow}^ 
który następnie żył w Saragossie, był jednym z najwięk­
szych uczonych, gramatyków, egzegetów, poetów i znałco- 
mitym kaznodzieją swego czasu. Był wprawdzie wątłego 
zdrowia, ale to nie przeszkadzało mu w pracy.“ Wspomina
o Mojżeszu również J u d a  i b m  T i b b o n  we wstępie do 
swego „Sefer Jlarihna'', notując, że jest autorem dwóch 
dzieł. Także i szereg innych pisarzy jak: Abraham ibn Ezra, 
histor3’’k ibn Daud {Sefer Ilalikabala) gramatyk Dawid Kim- 
chi (we wstępie do Sefer Jłagluj), Majmonides (w księdze
o zmartwj^chwstaniu zmarłych) Efodi, Albo, Abraham Zak- 
kuto {Sefer Juchasin) Azarja de Rossi {Keor Einajim) i t. p. 
wspommają o Mojżeszu ibn Chiquitilli, lub cytują ułamki 
z jego komentarzy.

I oto na podstawie tego materjału —rozrzuconego, jak 
widzimy, po całej hteraturze średniowiecznej — zrekonstruo­
wał dr. Poznański większe i mniejsze fragmenty komentarza 
ibn Chiquitilli do różnych ksiąg biblijnych, a ponadto stwier-

-  28 -

J) Mose ben Sam uel Hakkohen ibn  C h iqu itilla , nebst den F rag­
menten seiner Schriften , E in Beitrag zur Geschichte der Bibelexegese 
und der hebräischen Sprachw issenschaft im  Mittelalter. Lslpzig , 1. C. 

H inrichssche Buchhand lung  1895, stron 200.
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dził czas jego działalności, źródła, z jakich czerpał swe 
objaśnienia i wpływ jego na późniejszych exegetôw.

Pracę Poznańskiego ocenił bardzo pochlebnie najw ięk­
szy edytor i rekonstruktor tekstów: W i l h e l m  B a c h  er  
w Revue des Etudes Juives, poczem sam odszukał i wydał 
arabskie tlómaczenie tegoż ibn Chiquitilli biblijnej księgi 
loba.M

Tym samym systemem, jakim zrekonstruował komentarz 
ibn Chiquitilli, posłużył się Poznański przy rekonstrukcji 
komentarza biblijnego M e n  ac he m  a b e n  C h e l b o .  Me- 
nachem żył w X I wieku i był pierwszym exegetą we Fran­
cji, stryjem Szymona Kara (Jalkut Szimeoni) i poprzedni­
kiem R a s  zi ego . Cytują jego komentarz wszyscy prawie 
następni exegeci, a szczególnie Raszi i stąd wiemv, że na­
pisał ważny komentarz do Biblji (pod nazwą Fisronim\ 
z którego jednak zachow^ał się do naszych czasów tylko fra­
gment do księgi Ezechiela. Z tego to fragmentu i cytat u in ­
nych autorów zrekonstruował Poznański „Pisronej Menachem^
i rzucił snop światła na jego czas, życie i wpływ na 
potomnych.“)

Ciekawszym od obu poprzednich jest trzeci exegeta, 
którego zrekonstruował Poznański. Jest nim znany „kacerz“®) 
C h i w i  z B a l c h u ,  który żył w czasach Sadji gaona (a ra­
czej nieco wcześniej) i który miał ,w jednym ze swych dzieł 
podać 200 sprzeczności w Piśmie Świętem. Sadja Gaon cy­
tuje w swem dziele filozoficznem: Wiara i wiedza 12 kwe- 
stji, które mogą u człowieka wierzącego wzbudzić pewne 
wątpliwości, a z tych punkt piąty i szósty pochodzą z dzieła 
Chiwiego. Także i kafaiccy pisarze jak np. Zalman ben Jeru- 
cham cytują „wątpliwości“ Chiwiego i ostro się z niemi roz­
prawiają. Lecz dotąd nie spróbował żaden uczony ustalić oso- 
bistośći tego „kacerza“, tak zwalczanego przez wszystkich, 
oraz zbadać źródła jego kacerskich nauk. Dopiero Poznański 
na podstawie znanej nam już metody—zrekonstruował tekst 
nauk Chiwiego—o ile się to dało—i w^ykazał, że Chiwi czerpał 
swe nauki nietylko ze źródeł żydowskich, lecz sięgnął także

—  29 ~

O W i l h e l m  B a c h e r ;  A rabische Uebersetzung zum  Buche 
Hiob von Mose ib ii C h iqu itilla  1908 r.

F ragm ents de l ’exegese bibblique de M e n a h e m  b a r  H e 1- 
b 0 (Auteur du Xl-e s iede ) W arszaw a 1904 r. Sefer Hajoweil. K s ięga 
jub ileuszow a na cześć N achum a Sokołowa.

3) M in (m inejczyk), Balch leża ło  w dawnej B ak tr ji (A fgan istan).
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do literatury mahometańskiej i przy jej pomocy wyszukiwał 
słabe miejsca w pismach żydowskich.^)

Do tej serji prac Poznańskiego możemy również zali­
czyć uwagi do komentarza do księgi I o b a, wydanego (Lon­
dyn 1905) przez Wrigta, a przetłómaczonego na język nie­
miecki przez Deutscha.2)

Ii. W y d a w n i c t w a  s t a r y c h  k o m e n t a r z y .  Do 
tego działu zaliczam opracowanie komentarzy, które się do 
naszych czasów dochowały, ale nie były dotąd drukowane. 
Takich rękopiśmiennych komentarzy znajduje się bardzo 
wiele w różnych bibljotekach i w prywatnem posiadaniu
i dli' ich wydawania powstało jeszcze w r. 1864 w L y k  
(w Prusiech wschodnich) oddzielne Towarzystwo pod nazwą 
Mcliicel Nirdamin (Budzący uśpion3'ch). Towarzystwo to sku­
piło około siebie wielką liczbę uczonych, a także i Poznań­
ski był przez wiele lat jego członkiem 1 sekretarzem. W  na­
kładzie tego to towarzystwa wydał Poznański komentarz 
do ksiąg b̂ iblijn̂ T̂ ch Ezechiela i dwunastu mniejszych proro­
ków E l i e z e r a  z B e a u g e n c y ,  na zasadzie rękopisu, 
znajdującego się w Oksfordzie. Pierwsze dwa tomy (W ar­
szawa 1909 — 1910) obejmują tekst, a trzeci (Warszawa 1914) 
naukowy wstęp do tego wydawnictwa. W tym wstępie 
podał Poznański historyczny rozwój egzegezy biblijnej w pół­
nocnej Francji od Menachema bar Chelbo (wiek XI) do 
Eliezera z Beaugency we wieku X III. A  należy pamiętać, 
że był to czas może najważniejszy’’ dla tego , przedmiotu, 
gdyż na te dwa wieki przypada działalność Raszbama, Ra- 
sziego, Józefa Kary, Józefa Bchor Szorra i innych. Z wiel-

') C h i w i  I I  a b a l  c l i  i. Hagoren V II i odbitka.- Berdyczów 
1909— W  r 1915 og łosił I z r a e l  D a w i d  s o n  zna lez ioną w lia irze  
(w  Genizie) w ierszowaną po lem ikę, S a d ji—gaona z C liiw im  z Balciiu 
(s aa d la ’s Polem ik aga inst łl iw i al-Balklii New-York 1915 Texts und 
Studies of tlie Jew ish Theological Sem inary t f  Am erica Vo]um V), a 
wówczas w rócił Poznański do tego tematu i n ap isa ł na jp ierw  obszerną 
ocenę tej pracy (Zeitschrift 1-hebr. B ib liograph ie  1916), a następnie 
przedrukował po lem ikę S ad ji i opatrzy ł j ą  wstępem i uw agam i. {H acefira  
191Ö j\» 175 i nąst. oraz odbitka p. t. Fragm ent trak ta tu  polemicznego 
Gaona Saad jasza  przeciw Chiw iem u z Balchu . W arszaw a 1916, stron 40.)

^) P u z n a li s k i; l>n Commentaire sur Job de la  France 
septentrionale. Paris 1906. (Rev'^ue des Etudes Ju ives i ;»dbitka).

)̂ Ivomentar zu Ezechiel und den X II kleinen Propheten von 
E liezer aus Beaugency zum  ersten xVIal herausgegeben und m it einer 
A bhand lung  ueber die nordfranzösischen Exegeten eingeleitet. Verein: 
Mekize N irdam im . W arszaw a tom I. 1909 II. 1910 Hl. 1914.
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kiem znawstwem wykazuje Poznański, jaki wpływ każdy 
z tych komentatorów wywierał na swych następców, a także 
z jakich źródeł sam czerpał, t. j. z jakich korzystał komen­
tarzy. Praca ta w całości jest wzorem dla tego rodzaju nau­
kowych wydawnictw.

III. E p o k a  G a o n ó w .  Już wyżej widzieliśmy w jaki 
sposób Poznański opracował „kacerza“ C h i w i e g o  K a ­
b a l e  h i, który żył współcześnie z Saadją Gaonem i z jaką 
skrupulatnością zbadał wszystkie kwestje przezeń poruszone. 
Tę samą skrupulatność okazał przy innych pracach tej 
epoki, a prac tych zostawił bardzo wiele. Ledwie wydał 
S c h ä c h t e r  swoje S a a d j a n a ,  już wykazał Poznański 
szereg błędów w tekście przezeń wydanynj, oraz zestawił 
indeks osób w tymże tekście przychodzących wraz z odnoś­
nikami literackimi

W  dwa lata potem (1906 r.) pisze Poznański w i/aro^cw 
rozprawę o R. D o s i e  s y n u  S a a d j i  G a o n a ,  a. po dal­
szych dwócl] latach ogłasza w „ J e w i s h  Q u a r t e r l y  
R e w i e w “ )̂ obszerny wykaz karaickich uczonych którzy 
w różnych wiekach występowali z polemiką naukową prze­
ciwko wywodom Saadji. Wykaz ten, obejmujący 49 imion 
karaickich pisarzy od X I do X IX  wieku (od Ben Żuty do 
Abrahama Firkowicza), świadczy o niebywałem oczytaniu 
w literaturze przedmiotu i wielkiej znajomości tak epoki 
gaonów i ich nauk, jakoteż i literatury karaickiej. (Obacz 
niżej).

Epoka gaonów coraz bardziej pociągała ku sobie Po­
znańskiego. Analizując źródła historyczne, trafiał na coraz 
nowe kwestje i starał się je rozwiązać. I tak rozstrząsał 
pytanie: jaki stosunek zachodził między gaonami (babiloń­
skimi) a Talmudem jerozolimskim? Czy znali go gaonowie
i czy stosowali jego normy przy rozstrzyganiu ważnych 
kwestji religijnych? Studjował też źródła naszego podsta­
wowego modlitewnika {Sichir R. A  m r a m a - G  a o n) jako­
też szereg innych kwestji i wsz3̂ stkie te zagadnienia wydał 
w małym ale bardzo ważnym zbiorku (hebr) pod tytułem;
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') S a a d i a n a .  Geniza Fragm ents of W rit in g  o f K. Saadya Gaon 
and others, edited by 6. S c  h e c h t e r .  Cambrigde. 1903. P o z n a ń s k i :  
Schechters Saadyana. Zeitschrift fuer hebr. L iteratur. Jah rgang  VII/190:{
i odbitka. F rank furt n/M. 1904.

-) P o z n a ń s k i :  The Karaite L ite rary  Opponents of Saad iah 
Gaon. Londyn 1908 stron 104. Odbitka z Jew ish Quarterly Rewiew 
tom XV llI-XX .
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S t u d i e n  z u r  g a o n ä i s c h e n  E p o c h e  (Warszawa 1909 », 
drukowanym w czasopiśmie H a k k e d e m .  W  tym samym 
roku wydał inną pracą z tego samego zakresu (Księga ju ­
bileuszowa na cześć H a r k a w y e g o )  p t. A n s z e i  Kaj- 
r u a n  — E s q u i s s e  h i s t o r i q u e  s u r  l e s  J u i f s  de 
K a i r o u a n  (Varsovie 1909 po hebrajsku). We wstępie da 
tej prac}'' stwierdza Poznański, że K a j r u a n  to nie jest 
starożytne Kyrene, jak podawali dotąd wszyscy uczeni, lecz 
jest późniejszą lokacją mahometańską. Następnie opowiada 
pokrótce dzieje tamtejszej gminy żj^^dowskiej i przechodzi 
do właściwego swego zadania t. j. do podania 45 krótkich 
biografji kajruańskich uczonych z epoki Gaonów. Jako ma- 
terjał do tego opracowania posłużyły Poznańskiemu świeżo 
odkryte listy gminy kajruańskiej do poszczególnych 
gaonów i odpowiedzi tychże (Rosponsa Gaonów) oraz cała 
literatura owego czasu, którą umiał wyczerpująco pogłębić. 
Przy pogłębianiu tego materjału nasunęły się Poznańskiemu 
dwie nowe kwestje, które się dadzą w następujący sposób 
określić: 1) Że prócz gaonów w Babilonji (urzędowych i do­
tąd znanych) znajdują się „gaonowie“ także i w innych kra­
jach jak np. w Egipcie i w Palestynie, 2) że po wygaśnię­
ciu gaonatu w połowie X I wieku nie zanikł ni tytuł ni 
urząd gaona, lecz wrócił po stu latach tworząc ponownie 
ośrodek wiedzy żydowskiej, choć tj'^m razem już nie tak 
świetn}’’ i nie tak autorytatywny.

Na te dwa zagadnienia odpowiada Poznański w dw^óch 
pracach naukowych, będących ze sobą w organicznym 
związku. Pierwsza z nich to niewielka rozprawa, ogłoszona 
w r. 1917 w F e s t s c h r i f t  na cześć rektora Schwarza 
(Wiedeń 1917) p. t. D if t  A n f ä n g e  des  P a l e s t i n e n s i -  
s c h e n  G a o n a t s ,  druga to obszerna książka, wydana 
w roku 1914 w Berlinie nakładem „Lehranstalt für die 
Wissenschaft des Judentums“, (której Poznański był uczniem) 
p. t. B a b i l o n i s c h e  G e o n i m  i n  n a c h g a o n  a i s e  h e m  
Z e i t a l t e r ,  n a c h  h a n d s c h r i f t l i c h e n  u n d  ge> 
d r u c k t e n  Q u e l l e n .  I oto dowiadujemy się, że nieza­
leżnie od gaonatu w Surze istniał od połowy X  wieku gao- 
nat w Palestynie i że pierwszym z tych gaonów był 
R. M e i r, który rozpoczął swój urząd w rok po śmierci 
Sadji. Poznański analizuje powody dla jakich mógł ten Gao- 
nat tutaj się ukonstytuować i na zasadzie dwóch wykazów 
imiennych, znalezionych w Oenizie, oraz innych źródeł ręko­
piśmiennych, zestawia szereg gaonów Palestyńskich od
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owego R. Meira (943) do Ebiatara ben Ali w r. 1109, no­
tując obok każdego gaona także i jego zastępcę {Ah heit din).

W drugiej pracy, obejmującej 144 stron i dedykowanej 
W ilhelmowi Bacherowi, wyjaśnia nam Poznański, że około 
100 lat po wygaśnięciu urzędowego szeregu gaonów (po 
śmierci R. Szeriry i Haj Gaona) powstał ponownie exiljar- 
chat i gaonat w Bagdadzie. Exiljarchat przeniósł się wnet 
do Mossulu i stracił rychło swe znaczenie, a gaonowie zo­
stali w B a g d a d z i e  i przetrwali tam około półtora wieku. 
Pierwszym z tych gaonów jest R. I z a k b e n  R. Mo s z e ,  
a najważniejszym z nich jest Samuel ben A li (około 1170), 
którego dwór opisują obaj średniowieczni podróżni ży ­
dowscy: B e n j a m i n  z T u d e l i i P e t a c h j a  z Ra t ys-  
b o n y. Samuel ben A li prowadzi ożywioną polemikę z Maj- 
monidesem i uchodzi za jego przeciwnika. Umie on dokoła 
siebie zgromadzić wielu uczniów i stworzyć ośrodek, do któ­
rego się zwracano z zapytaniami w kwestjach religijnych. 
Takie zapytanie M o j ż e s z a  z K i j o w a  i odpowiedź Sa­
muela podaje Poznański w annexach do swej pracy i dzięki 
temu mamy przed sobą pismo najstarszego uczonego Żyda 
na ziemiach słowiańskich. Oprócz listu Mojżesza z Kijowa 
drukuje Poznański w annexach także i inne, ważne przy- 
cz\mki do tej materji, oraz wykazy uczonych, którzy nie­
prawnie używali tytułu gaona i kończy ten cenny zbiór 
spisem exiljarchów z tego czasu.

IV. K a r a i t i c a .  Z  epoką gaonów łączy się ściśle 
rozwój karaizmu. Ju ż wyżej przytoczyliśmy pracę o C h , iw i 
H a b a l c h i ,  oraz o karaickich przeciwnikach Sadji gaona, 
z których jasno wynika, że Poznański głęboko wniknął w li­
teraturę tego przedmiotu. Ostatnie lata swego życia po­
święcił przeważnie studjum literatury karaickiej i zamierzał 
opracować całokształt tejże literatury. Idąc śladami Stein- 
Schneidera zbierał on najpierw materjał i układał indeks 
alfabetyczny uczonych karaickich, umieszczając przy każdem 
nazwisku adnotacje bibljograficzne. Takich imion z adno­
tacjami miał już około 8000 (ośm tysięcy), lecz snać nie 
kontentował się tą liczbą, skoro jeszcze nie przystępował 
do syntezy i tylko partjami ogłaszał surowy materjał. I tak 
ogłosił w r. 1910 próbę nowożytnej bibljografji karaickiej 
p. t. D ie  k a r ä i s c h e  L i t e r a t u r  d e r  l e t z t e n  drei s- 
s i g  J a h r e  1878— 1908, (Zeitschrift für hebr. Bibliographie 
tom X III (1909, odbitka 1910), którą zadedykował Wilhel-
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íiiowi Baclierowi i którą wielokrotnie uzupełniał (Zeitschrift 
rocznik XIV’’).

Następnie ogłosił w tymże samem czasopiśmie indeks 
karaickich kopistów i posiadaczy rękopisów ( B e i t r ä g e  
z u r  k a r ä i s c h e n  H a n d s c h r i f t e n  u n d  B ü c h e r ­
k u n d e  1. K a r ä i s c h e  K o p i s t e n  u n d  B e s i t z e r  
v o n  H a n d s c h r i f t e n  (Frankfurt am M. 1918), oraz sze­
reg drobnych notatek i recenzji o wysokiej wartości 
naukowej.

Z syntetycznych prac o karaitach ogłosił tylko kilka 
mniejszych jak: J a k  ob  B en  E f r a i m ,  e i n  a n t i k a r ä i -  
s c h e r  P o l e m i k e r  d e s  X  J a h r h u n d e r t s  (Gedenk­
buch zur Errinnerung an Dawid Kaufman 1900), „D i e  k a ­
r ä i s c h e  F a m i l i e  F i r u z “ (Monatschrift tür Wissenschaft 
und Geschichte des Judentums 1913) R e s z i t  h i t j a s z w u t  
h a k r a i m  b J e r u s z u l a i m .  (Odbitka z Jeruszulaim tom X , 
Jerozolima 19J3) i t. d, i t. d.

W  roku 1919 drukował Poznański w Hacefirze, (gdy 
była tygodnikiem), wstęp do kroniki karaickiej Mordechaja 
Sułtańskiego p t. Zecher Caddilcim, poczem w r. 1920 wydał 
tenże wstęp wraz z tekstem kroniki w osobnej książce. 
Sułtański napisał swą kronikę w roku 1838 i zestawił w niej 
wszystkie wiadomości historyczne o powstaniu karaitów, które 
krążyły wówczas po „nauce“ karaickiej. Z całym spokojem 
wykazuje Poznański — we wstępie do kroniki — wszystkie 
kłamstwa i niedorzeczności tejże „nauki“ i podaje drogę 
rozwoju karaickich kłamstw dziejowych. Wstęp Poznań­
skiego jest pracą dla siebie i stanowi niejako skielet obszer­
nej historji hteratury karaickiej, którą od tylu lat przy­
gotowywał.

Chronologicznie ostatnią pracą Poznańskiego o karai­
tach jest obszerne streszczenie dzieła E r n e s t a  F r i e d - '  
m a n a  p. t. D e r  N e u j a h r s  u n d  V e r s ö h n u n g s t a g  
d e r  K a r ä e r  v o n  A l  M e l l a m e d  F a d i l .  Nach einer 
Berliner Handschrift, Einleitung Tekst und Uebersetzung. 
Freiburg 1913. W swym obszernym artykule, który Poznań­
ski wydał pod napisem; D e r  K a r ä e r  al  Mu-a l l i m  ( oder  
a l  M e l l a m e d )  F a d i l  u n d  s e i n e  B e a r b e i t e r  (Mo­
natschrift für Geschichte und Wissenschaft des Judentums 
1921 r. Str. 130 — 150) analizuje Poznański czas życia tego 
karaickiego autora i dochodzi do wniosku, że ż^ ł̂ na prze­
łomie X V  i X V I wieku, przyczem granice jego życia tylko 
bardzo ogólnie dadzą się oznaczyć. Potem stwierdza, że
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imię jego brzmiało: Jezajasz ben Uzia liakkotien i że słowo 
Fadil nie jest wcale imieniem, lecz tylko prz 3̂ domkiem 
t, zw. epiteton ornans, oznaczające: doskonały nauczyciel. 
Następnie omawia rozmaite redakcje jego rękopisów i do- 
cliodzi do wniosku, że jednym z tycli redaktorów był 
E l i a s  H  a-d a j a n.

Jeszcze do ostatnich chwil marzył Poznański o wj^da- 
niu swego wielkiego „ I n d e k s u  k a r a i t ó w “, a ostatniego 
wieczora swego ż}^cia omawiał z jednym z redaktorów w y­
dawnictwa Sztybla napisanie literatury karaickiej. Niestety 
zamiary jego się nie spełniły, , Indeks karaitów“ będzie ŵ y- 
danym przez kogo innego, na „literaturę karaicką“ zaś bę­
dziemy czekali, dopóki się znajdzie godny następca na 
polu tej nauki.

V. B i b l j o g r a f j a  i k r y t y k a  VI. A r t y k u ł y  
w e n c y k l o p e d j a c h  i c z a s o p i s m a c h .  Oba te 
działy łączą się wzajem, dlatego należy je wspólnie omó­
wić. Ale oba te działy są tak obfite, że gdybym chciał tylko 
wyliczyć główniejsze artykuły Poznańskiego, musiałbym 
przekroczyć ramy niniejszego szkicu. Dość powiedzieć, że 
gdzie tylko się weźmie do ręki jakie czasopismo judaisty­
czne, jakąś księgę pamiątkową na cześć uczonego ż^^dow- 
skiego, jakiś kwartalnik, lub miesięcznik, a nawet i dziennik 
judaistyczny i to bez różnicy języka, zawsze natrafi się 
na pracę Poznańskiego. Dla przykładu wspomnę rzeczy 
ważniejsze.

Ludwik Geiger wydaje wielki tom na cześć swego ojca 
Abrahama ( A . b r a h a m  G e i g e r ,  L e b e n  u n d  L e ­
b e n s w e r k ,  B e r l i n  1910).  Wśród współpracowników 
znajdujemy także i Poznańskiego, który pisze bardzo 
obszerne streszczenie poglądów Geigera na sekt3'’ w żydost­
wie ( G e s c h i c h t e  d e r  S e k t e n  u n d  d e r  H a l a c h  a) 
a równocześnie wydaje samodzielnie hebrajskie pisma A b ­
rahama Geigera: Abraham Geigers Gesammellte Abhand­
lungen in hebr, Sprache zu dessen hundertstem Geburtstage 
herausgegeben und bearbeitet von Samuel Poznański. 
Warszawa 1910. I podobnie jak z księgą pamiątkową na 
cześć Geigera, dzieje się z księgami jubileuszowemi i pa­
miątko wemi na cześć S o k o ł o w a ,  K a u f m a n a ,  Ha r k a -  
w i e g o  i t. p. I tak umieścił w księdze na cześć S o k o ­
ł o w a  swą rozprawę o Menachemie bar Chelbo (obacz wyżej), 
w księdze na cześć K a u f m a n a  swą rozprawę o Efraimie 
antikarejskim polemiście, a nadto omówił całą księgę w Ha-
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cefirze i wydał osobną odbitkę. W  księdze na cześć H a r ­
ka  w j e g o  wydał swą rozprawę o Kajruanie, a nadto opra­
cował razem z D a w i d e m  M a g g i d e r a  bibljografję prac 
Harkawjego ( B i b l i o g r a p ł i i e d e r S c l i r i f t e n u n d A u f -  
s a t z e  A  H a r k a v y ,  s. Petersburg ]909), Widzimy też arty­
kuły naukowe Poznańskiego w IFagoren, w „Monatscbrift“, w 
„Revue“ w ,,Jewisli Quarterly Review“ a ostatnio w Hat- 
ku fa ,(gdz ie  pisze nekrologi zmarłycli uczonych,) w Hacefirze, 
gdzie referuje dzieła naukowe, w „Naszym Kurjerze“, gdzie 
od czasu do czasu umieszcza jakąś re ce n z ję ,lu b  wzmiankę 
pośmiertną jakiemuś uczonemu, w H a c o f e  meerec Hagar,^j 
w Haolam i t. d.

A  niezależnie od tych artykułów i krytyk, umieszczo­
nych w czasopismach, opracował Poznański mnóstwo arty­
kułów  dla czterech encyklopedji, które wyszły w ostatnich 
latach i to dla jednej ogólnej i dla trzech żydowskich w 
trzech językach: (angielskim, hebrajskim i rosyjskim).

Zestawiając te dwa działy podług własnych zapisek 
Poznańskiego otrzymujemy następujące cyfry:

I. Artykuły w c z a s o p i s m a c h :
a) niemieckich 116 numerów
b) polskich 31
c) francuskich 52
d) angielskich 37
e) włoskich 13
f) węgierskich 11
g) hebrajskich 150
h) żydowskich 5

razem

II. Artykuły w e n c y k l o p e d j a c h :
a) W ielka ilustrowana , 217 artykułów
b) Jewish Encyclopedia 11
c) Jewrejskaja Enciklopedja 58
d) Ocar Israel (hebrj

razem 309
III. W  rocznikach i księgach j u b i l e u s z o w y c h ;

a) hebrajskich 13

1. L'ilientalowa: Św ięta żydowskie, tom I li, Ivraków 1919.(4 m a ja  1920).
2. S fa rim  chadaszim  meerec llagar , tamże omówiona księga ju b ile u ­

szowa na cześć prof. Blocha. Budajjeszt 1905, oraz Guttmana: K lucz 
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b) niemieckich____7

razem 20
razem cały dział V i VI: prac 7 4 4; z tycli pierwszy artykuł 
w Hacefirze w r, 1 88 9, ostatni w „Naszym Kurjerze“ dnia 
4 grudnia 1921 r.

VII. K a z a n i a  i w y k ł a d y .  Kazania stanowią zu­
pełnie odrębny zakres pracy dra Poznańskiego. Jako kaz­
nodzieja miał on obowiązek wygłaszania kazań przynajmniej 
raz na miesiąc, oraz we wszystkie święta, jakoteż podczas 
uroczystości urządzanych w synagodze; przemawiał też pod­
czas ślubów i na pogrzebach celniejszych członków gminy. 
Lecz ten Poznański, który każdą swą myśl z zakresu nauki 
natychmiast drukował i zawsze opatr}^wał swym podpisem, 
chwaląc się tera, że nigdy nie napisał anonimowego arty­
kułu, nie uważał za stosowne drukowanie swych kazań i 
przemówień okolicznościowych. Czy niedoceniał ich dosta­
tecznie, czy nie uważał ich za pracę naukową we właściwem 
tego słowa znaczeniu? Dość na tem, że z całego dorobku 
jego na tem polu posiadamy ledwie kilka drukowanych 
kazań i tekst jedynego wykładu naukowo-popularnego.

I  tak posiadamy dwa kazania żałobne: Jedno wygło­
szone 4 grudnia 1905 r. po wypadkach w Rosji, a drugie 
9 grudnia 1918 r. po znanych wypadkach listopadowych we 
Lwowie. Z obu kazań wieje ból i świadomość niemocy na­
szej, craz troska o przyszłość narodu żydowskiego. 
Oprócz tych dwóch, mamy kazanie, wygłoszone w paździer­
niku roku 1906 (Sydra Noach) po konstytucji październikowej
i dwa kazania, wygłoszone już podczas okupacji niemieckiej: 
jedno przy otwarciu Uniwersytetu i Politechniki warszaw­
skiej (20 listopada 1915 r.), drugie w rocznicę trzeciego Maja 
roku 1916. Mamy też jedno kazanie świąteczne, wygłoszone 
na Paschę roku 1914 (Cztery metody).

Ze wszystkich kazań wionie zdrowa i mądra myśl, a 
przytem duch zgody i miłości bliźniego, jakoże Poznański 
przez całe swe życie miłował zgodę i był wrogiem wszel­
kich gwałtownycli wystąpień. Tym rysem charakteru umiał 
sobie zjednać szacunek nawet u swych najzawziętszych prze­
ciwników. Z wykładów Poznańskiego posiadamy tylko jeden, 
wygłoszony w r. 1919 pod napisem: D ą ż e n i a  ż y d o w s k i e  
do P a l e s t y n y  w l i i s t o r y c z n y m  i c h  r o z w o j u .  
Warszawa, Nakład Życia żydowskiego 1919 r.
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V. Testament Poznańskiego.

Oto jest pokrótce opis zÿcia dra Samuela Poznańskiego, 
oraz dorywcze zestawienie jego dorobku literackiego i nau­
kowego. Nie danera mu było wykończyć swe prace, jako 
mu nie było pisanem objęcie urzędu r a b i n a ,  o który 
tyle lat czyniono zabiegi i którj?' mu się po sprawiedliwości 
należał. Umarł w 58 roku życia, a obraz duszy jego najle­
piej charakteryzuje jego własny testament, który skreślił 
dnia 5 sierpnia 1919 na dwa lata przed swym zgonem.

Po wstępnych słowach, w których stwierdza zł}  ̂ stan 
swego zdrowia, dziękuje serdecznie swej żonie za towarzy­
szenie mu przez życie i czułą opiekę, poczem kończy swą 
ostatnią wolę następującymi słowy;

„O jedno Cię proszę: W 3^chowaj dzieci w gorącym 
przywiązaniu i miłości do Judaizmu, do narodu naszego. 
3ez tego niema szczęścia na świecie! A  wy kochane, drogie 
dzieci pamiętajcie, abyście trzymały w poważaniu matkę, 
waszą i imię moje. Bądźcie wiernymi synami i wiernemi 
córkami wielkiego narodu, do którego należycie.

Gdy mnie Bóg powoła do Siebie, ch*:ę by pogrzeb mój 
odbył się jak najskromniej, jak najprościej, bez ozdobnych 
karawanów, bez śpiewów, bez mów. Chcę być pochowanymhttp://rcin.org.pl
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tak jak pochowano rodziców moich. Proszę tylko, by wnie* 
siono zwłoki moje do synagogi, tam gdzie głosiłem słowo 
Boże przez blisko 23 lata“.

„Na nagrobku moim mają być wyryte następujące słowa^)

GDYBY NflUKfl TWA (O  PP.NIE) NIE BYŁfl RO Z ­

KOSZĄ M O Ją , ZGINAŁBYM W NIEDOLI MEJ.

TU SPOCZYW A 

RRBIN , DOKTOR F ILO ZO FJI 

SAMUEL ABRAHAM — SYN IZAKA JAKÓBA - POZMAŃSKl
rabin i kaznodzieja W ielkiej Synagogi na Tłómackiem  i autor licznych 

dzieł z zakresu nauki żydowskiej.

Grodził się w Lubrańcu dnia 3 tiszri 5624 
U m a r ł ..........................................

Oby dusza jego m iała udział w życiu wiecznym.

- \

Tu następuje ep ita fium  w języku  hebrajskim , które podaję 
w polskim  przekładzie.
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